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      Czy liczba kropek zdradza wiek biedronki?


      –Masz tu węgiel, tatusiu – wysapał Tomek, stawiając nadrewnianym stole przed domkiem wielką iciężką torbę węgla drzewnego iocierając pot zczoła. Odparkingu, naktórym zostawili samochód, doich działki jest spory kawałek, zwłaszcza gdy dźwiga się taki wielki worek zwęglem, aznieba leje się słoneczny żar – jak dzisiaj.


      –Świetnie, dziękuję – mruczy tata, nie patrząc naTomka. Zzawziętą miną próbuje metalowym drapakiem oczyścić ruszt grilla oblepiony resztkami jedzenia. Tomek przygląda mu się zzainteresowaniem iwreszciestwierdza:


      –Najlepiej czyścić to zaraz po grillowaniu.
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      –Świetna rada, synku – zgadza się tata. – Tyle że teraz kompletnie nieprzydatna. Powiedz mi, co się właściwie dzieje zmamą iRozalką. Powinny mieć zapasowe czyściki dogrilla, prawda?


      –Zaraz przyjdą. Po drodze spotkały państwa Godlewskich iposzły obejrzeć ich nową altanę.


      Po chwili wfurtce pojawiają się mama isiostra obładowane wielkąturystyczną lodówką itorbami zprowiantem. Wspólnie wypakowują wszystko nastół itata dostaje wreszcie upragnione czyściki dogrilla. Apotem wszyscy popijają zimny sok jabłkowy zwodąmineralną zbąbelkami. No, prawie wszyscy. Mama już ma przygotować napój dla siebie, ale opuszcza nagle szklankę i,pokazującpalcem miejsce obok grilla, zrozszerzonymi przerażeniem oczami szepce:
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      –Och, nie!


      Wszyscy spoglądają wewskazanym kierunku, gdzie rosną pnące róże obsypane jaskrawoczerwonymi kwiatami. Są mamy oczkiem wgłowie. Napierwszy rzut oka wszystko wydaje się wporządku. Alekiedy przyjrzećsię uważniej, widać nakwiatach ilistkach niezliczoneczarnepunkciki. Aobok nich dziwnie lśniące miejsca.


      –Orany, to są mszyce – wzdycha mama. – Zniszczą mi moje piękne róże.
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      Tomek, Rozalka itata podchodzą zaciekawieni dokrzaków róż, byprzyjrzeć się mszycom dokładniej. Tomek ostrożnie dotyka palcem lśniącego liścia.


      –Fuj – krzywi się. – One się lepią. Toobrzydliwe!


      –Sprawa jest całkiem prosta – mówi tata. – Tu może pomóc tylko trucizna! – Zaraz pojadę domarketu budowlano-ogrodniczego. Apo powrocie uruchomię mój nowy automatyczny opryskiwacz. Wreszcie będę miał okazję go użyć. – Twarz taty aż jaśnieje zradości. ARozalka zauważyła nawet, że tata cieszy się jak Tomek, gdy dostał swójwymarzony pistolet nawodę.


      –Nie ma mowy! – mama protestuje głośno. – Wmoim ogrodzie niepozwalam nażadne trucizny.


      –Aczy ktoś ma lepszą propozycję? – Tata jest wyraźnie rozczarowany.


      Tomek iRozalka patrzą nasiebie, anastępnie uśmiechają się, kiwającgłowami.


      –Oczywiście, że mamy. Prawda, Rozalko? – mówi Tomek.


      –Jasne! – potwierdza dziewczynka idodaje: – Nazbieramy biedronek.


      Mama jest zachwycona.


      –Świetny pomysł – woła. Tylko tata patrzy, nie rozumiejąc ani słowa.


      –Biedronki uwielbiają mszyce – tłumaczy Tomek. – To ich wielki przysmak. Ostatnio rozmawialiśmy obiedronkach wprzedszkolu, jakoneżyją, jakie są ich gatunki, że są pożyteczne wogrodzie itakie tam…


      Tata drapie się bezradnie po głowie.


      –Aha, askąd je teraz weźmiemy, tak nazawołanie?


      –Poszukamy ich inazbieramy – wyjaśnia Rozalka. – Mogę się założyć, że znajdziemy ich bardzo dużo. Trzeba się tylko uważnie rozglądać. Możemy też zapytać sąsiadów, czy pozwolą nam zajrzećdoswojego ogródka. Upaństwa Godlewskich widziałamkrzak cały obsypany biedronkami.


      –Nie mam nic przeciwko temu. Ogłaszamwięc rozpoczęcie akcji podkryptonimem „Biedronka” – oznajmia tata, amama przynosi kilkapustych słoiczków iwszyscy wyruszają naposzukiwania: RozalkaiTomek szukają nasąsiedniej działce,amama itata nagrządkachwarzywnych ikwiatowych wichogrodzie.
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      Po godzinie wszyscy spotykają się ponownie przy krzewach różanych ikażdy trzyma słoiczek zkłębiącymi się chrząszczami.


      –Ojej, ależ dużo ich mamy! – woła zachwycony Tomek. Ostrożnie odkręca wieczko idelikatnie wysypuje wszystkie owady naliście ikwiaty.


      –Dziwne – zauważa tata. – Większość waszych biedronek ma dwie kropki, amoje mają… zaraz… aż siedem.


      –To dlatego, że chrząszcze Tomka iRozalki mają dwa lata, anaszesiedem – wyjaśnia mama. – Bo liczba kropek zdradza wiek biedronki.


      Tomek iRozalka patrzą nasiebie zdziwieni izaczynają chichotać.


      –Aco wtym takiego śmiesznego? – obrusza się mama.


      –Orany, mamo! Przecież kropki nie mają nic wspólnego zwiekiem biedronek! – tłumaczy chłopczyk.


      –Jak to? Dlaczego? Przecież zawsze się tak mówiło! – dziwi się mama.


      –Ja też otym słyszałem. – Tata przychodzi mamie zpomocą.


      –Tak – przyznaje Rozalka. – Wiele osób tak myśli, ale naprawdę chodzioróżne gatunki tych owadów. Liczba kropek napokrywach skrzydeł biedronek jest stała przez całe ich życie. Ta zdwiema kropkami nazywa się naprzykład biedronka dwukropka.


      –Azsiedmioma – jak te wwaszym słoiku – to są biedronki siedmiokropki – dodaje Tomek.
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      Tata imama nie mogą się nadziwić, ile naten temat wiedzą dzieci. Apotem wszyscy wypuszczają swoje owady nakrzak róż iobserwują wskupieniu, co się będzie działo.


      –Oho, patrzcie, udało się – szepce zadowolony tata. – Spójrzcie, jak biedronki dobierają się domszyc. Chociaż… – urywa nagle.


      –Chociaż co? – dopytuje się mama.


      –Chociaż jest tu całe mnóstwo mszyc. Czybiedronki dadzą imradę? – zastanawia się tatagłośno.


      – Jeśli nawet nie, to itak dwoje znas ma już powody doradości! – mówi mama zuśmiechem. – Tata – bo będzie mógł uruchomić swój nowy spryskiwacz – i…


      –Ja – przerywa jej Tomek – ponieważ swoim pistoletem nawodę zmiotę wszystko zkrzaka. – Icałe towarzystwo wybucha gromkim śmiechem.
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      Czy czytanie przy słabym świetle psuje wzrok?


      Maksio patrzy wskupieniu nalistę, rzucając odczasu doczasu okiem nastojącą przy łóżku otwartą torbę podróżną. Czy aby napewno niczego nie zapomniał?


      –Komiksy? Check – mruczy zadowolony. Stawia kredką haczyk przy słowie komiksy. Słowo check usłyszał kiedyś wtelewizji:pewien pilot sprawdzał przed odlotem, czy urządzenia pokładowe samolotu są gotowe dostartu.


      Maksio nie jest co prawda pilotem, ale zaraz wyjeżdża po raz pierwszy wżyciu nawycieczkę zeswoją klasą. Nie najakąś wycieczkę przedszkolną,zktórej wieczorem wraca się dodomu, ale taką naprawdę daleką, znoclegiem wschronisku młodzieżowym, które znajduje się wstarym rycerskim zamku. Jasna sprawa, że wszystko musi być zapięte naostatni guzik.


      Maksio przesuwa palec dokolejnej pozycji naliście rzeczy, które musi zapakować. MP3? Check ihaczyk. Idalej.


      Buruś? Check i…


      Maksio waha się chwilę. Bo Buruś to jego piesek-przytulanka. Właściwie koniecznie powinien jechać razem znim, ale co będzie, gdykoledzy go zobaczą izaczną sobie stroić żarty? „Nieważne” – myślichłopczyk. Jakby co, zawsze może powiedzieć, że to maskotka, która przynosi mu szczęście. Coś takiego miał wkokpicie nawet ten pilotztelewizji! Zdecydowanym ruchem Maksio stawia haczyk obokBurusia.


      Nagle drzwi otwierają się gwałtownie idopokoju wpada zimpetem Nela – starsza siostra Maksia.


      –Braciszku, chciałam się ztobą pożegnać! Chodź, uściskam cię!
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      Maksio ma ochotę zaprotestować, ale nastarszą odziesięć lat siostrę nie ma rady. Nela przytula go zcałych sił igłośno cmoka wpoliczek.


      –Fuj – krzywi się Maksio, pocierając twarz.


      –Ha, ha – śmieje się Nela. – Aja znam wielu chłopaków, którymbysięto podobało!


      Maksio już ma nakońcu języka, że to jakieś ciamajdy. Wtem dostrzega wręce siostry starąlatarkę.


      –Po co ci ona? – pyta.


      –Co ty byś beze mnie zrobił, braciszku!? – odpowiada Nela. – Założę się, że natwojej liście niemalatarki.


      Maksio przygląda się Neli wielkimi oczami.


      –Wycieczka szkolna? Latarka! Halo! – Siostra macha mu dłonią przed oczami. – Latarka jest niezbędna dotego, żeby rozrabiać nocą. Albo żeby czytać podkołdrą.
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      –Nasz pan powiedział, że nie będzie miał litości dlatych, którzy będą wnocy rozrabiać.


      Nela kręci zniedowierzaniem głową.


      –Człowieku, on musi tak mówić, bo to jego praca. Jest waszym wychowawcą. Awasza praca to dobra zabawa. Adotego należą rozrabianie nocą itajne czytanie podkołdrą.
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      Maksio nie jest wcale pewien, czy to prawda. Ale myśl oczytaniu podkołdrą jest dość ekscytująca, więc bez zastanowienia chowa latarkę dotorby. Nela podsuwa mu podnos złożoną kartkę.


      –Masz – mówi. – To nawypadek, gdybyś został przyłapany naczytaniu imusiał wysłuchiwać, że czytanie przy słabym świetle psuje wzrok. Tenartykuł mam zinternetu. Pewien okulista udowadnia wnim, żetowcale nieprawda.


      Maksio jest podogromnym wrażeniem sprytu siostry. Teraz już wszystko musi się udać.


      Po trwającej całe wieki podróży autokarem, wycieczce po wspaniałym starym zamczysku ipysznej kolacji nadeszła wreszcie pora naspanie. Aprzecież nikt nie czuje się zmęczony! Filip, Igor, Mehmed iMaksio, którzy zajmują jeden pokój, też nie. Po krótkiej naradzie wojennej chłopcy postanawiają nastraszyć koleżanki. Po cichutku, napalcach skradają się mrocznym korytarzem. Nagle jedna zestojących wholu zbroi ożywa i, wyciągając rękę uzbrojoną wwielki topór, zagradza drogę całej czwórce. Chłopcy zastygają wbezruchu.


      –Dobry pomysł – odzywa się zbroja głosem, który wydaje się znajomy. Nic dziwnego, bo zaraz unosi się przyłbica hełmu ichłopcom ukazuje się uśmiechnięta twarz wychowawcy.
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      –Ateraz marsz dołóżek igasimy światło! – komenderuje nauczyciel.


      Zkwaśnymi minami chłopcy maszerują dopokoju. Leżąc włóżkach, rozmawiają jeszcze chwilę otym, jakie odjazdowe pomysły ma pan Kolski. Ale stopniowo, jeden po drugim milkną izasypiają. Wszyscy oprócz Maksia, który mości się wygodnie zBurusiem, komiksem ilatarką podkołdrą. Nawszelki wypadek – gdyby jednak pojawił się wychowawca – kładziejeszcze podpoduszkę kartkę, którą dała mu siostra. Ziewającszeroko, otwiera zeszyt zprzygodami Batmana izaczyna czytać…


      Naraz słyszy ciężkie kroki. Zbliżają się coraz bardziej dołóżka. Potemktoś zrywa zniego kołdrę. Przerażony Maksio patrzy nastojącego przed nim rycerza zwielki toporem.


      –Czytanie podkołdrą psuje wzrok! – krzyczy rycerz, unosząc broń.


      –Ale… tutaj jest napisane, że to… że to nie jest niebezpieczne dla oczu – jąka się Maksio, wyciągając rękę zkartką Neli.


      –Nieważne! Nie wolno to nie wolno! – wrzeszczy rycerz irobi gwałtowny zamach. Ręka ztoporem opada…


      –Hej, obudź się! – Ktoś gwałtownie tarmosi chłopca zaramię. Maksio powoli otwiera oczy ispogląda ostrożnie przez palce. Zaoknem świeci poranne słońce, groźny rycerz zniknął. Aprzy łóżku stoją Filip, IgoriMehmed.


      –Ale twardo spałeś! Co ci się śniło? – pytają jeden przez drugiego.


      Maksio tylko wzrusza ramionami. Woli nie opowiadać oswoim śnie. Wstając, zauważa, że zniknęła kartka Neli. Ale naszukanie nie ma już czasu, ponieważ wszyscy idą naśniadanie.


      Maksio spał wnocy tak krótko, że dzień dłuży mu się niemiłosiernie. Zkwaśną miną iwzłym humorze siedzi wreszcie przy kolacji ijest tak zmęczony, że marzy tylko, by pójść dołóżka.


      –Bardzo ciekawy artykuł! – słyszy nagle czyjś głos iktoś kładzie mu nastoliku kartkę Neli. Zdziwiony Maksio podnosi wzrok. Przed nim stoi wychowawca. „Ojej, jeśli trzyma wręku tę kartkę, to oznacza, że faktycznie przyłapał mnie naczytaniu podkołdrą” – myśli chłopiec.


      –Bo… czytanie podkołdrą wcale nie… psuje wzroku, prawda? – duka wreszcie.


      –Hm – chrząka groźnie wychowawca ipatrzy surowo naMaksa. Chłopczyk zaczyna nerwowo kręcić się nakrzesełku. – Niby tak, alepsuje humor idobre samopoczucie następnego dnia – mówi pan Kolski, puszczając oczko, apotem odwraca się iodchodzi.


      „Co prawda, to prawda” – myśli Maks, zadowolony, że skończyło się to tak ulgowo. Ipostanawia: nigdy więcej nie będzie czytać podkołdrą, aprzynajmniej nie nawycieczkach klasowych.
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      Podobno Ziemia jest kulą


      –Aja mogę pokręcić tą kierownicą? – pyta Joasia. Jest tak przejęta, żeniewie, gdzie ma patrzeć. Czy wstronę babci idziadka napomoście? Czy taty, który zajmuje się żaglem gdzieś zprzodu łódki? Czy może wstronę mamy, która stoi przy tej śmiesznej kierownicy istara się przeprowadzić łódź przez bardzo wąską gardziel będącą wejściem doportu.
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      –To się nazywa ster – wyjaśnia mama, nie odrywając wzroku odwąskiego przejścia przed nimi. – Jak znajdziemy się napełnym morzu, będziesz mogła przejąć nachwilę stery.


      Joasia aż pęka zradości idumy. Pogoda jest piękna, aona zmamą itatą płynie sobie po morzu żaglówką nadaleką wyprawę. Popłyną doSzwecji, gdzie mieszka Pippi Langstrumpf. Aponieważ droga przed nimi długa, będą nawet najachcie nocować! Ichłódź ma dużą kabinę zkącikiem kuchennym iwygodnymi miejscami dospania. Tyle tylko, żekącikkuchenny nastatku nazywa się kambuz, amiejsca dospania tokoje.


      Nagle zboku wystrzeliwuje pędząca zogromną szybkością motorówka ikieruje się prosto nanich. Joasia obserwuje zprzerażeniem, że mężczyzna stojący zasterem motorówki wcale niepatrzy wich stronę, ale pochyla się kustojącej obok kobiecie.


      –Hej, ty tam! Ślepy jesteś? – krzyczy tata, wymachując rękoma.


      –Co zagłupek – mruczy mama, która wciągu paru sekund zamienia się wSupermamę: prawą ręką błyskawicznie chwyta zajakiś drążek iciągnie wswoją stronę. Burczenie silnika motorówki jest mniej donośne, ałódź zaczyna zwalniać. Następnie mama wciska zielony guzik. Rozlega się ogłuszający ryk syreny. Jednocześnie lewą ręką przekręca koło steru iłódź skręca gwałtownie wprawo. Awszystko to robi, nie spuszczając oczu zmotorówki.
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      Wstrzymując oddech, Joasia obserwuje, jak obie łodzie mijają się dosłownie owłos. Widzi jeszcze, jak mężczyzna wmotorówce przepraszająco unosi dłoń, iwypływają już zportu naszerokie błękitne morze.


      –Mamo, ależ ty jesteś dzielna! – woła zachwycona dziewczynka.


      –Manewr godny mistrza świata – dodaje tatuś.


      Mama aż pokraśniała zradości.


      –Dziękuję, dziękuję – mówi nieco zakłopotana. – Ale teraz już chyba pora napostawienie żagli. Wiatr jest idealny.


      Podpełnymi żaglami łódź pruje fale, abrzeg zanimi oddala się ikurczy, aż wygląda jak wąska kreseczka.


      Joasia nie zwraca nato uwagi. Wreszcie może stanąć zasterem. Rozgląda się uważnie dookoła. Tylko odczasu doczasu spogląda nadziwnykulisty przedmiot zkreskami, wskazówkami iliterami – na…jak mu tam…


      –…kompas! – Wreszcie dziewczynka przypomina sobie nazwę. Tataimama, którzy stoją obok niej, wytłumaczyli jej, że ma tak sterowaćjachtem, żeby wskazówka znajdowała się cały czas naliterzeN. To oznaczapo angielsku północ iwtym kierunku powinni płynąć doSzwecji.


      –Chyba położę się nachwilę – mówi raptem mama.


      „Dziwne – myśli dziewczynka. – Jak teraz można spać? Czy mama jestchora? Rzeczywiście nieco zbladła”.


      Ale Joasia jest tak zachwycona żeglowaniem, że szybko zaczyna myśleć oczymś całkiem innym.


      –Tato? – pyta po chwili. – Gdyby nadrodze nie leżała Szwecja, amyżeglowalibyśmy cały czas przed siebie, chyba przypłynęlibyśmy znowu wto samo miejsce, prawda? Ponieważ Ziemia jest kulą, tak?


      –To prawda – odpowiada tata. – Moglibyśmy wtedy żeglować dookoła Ziemi, awłaściwie… – Tata milknie nachwilę izastanawia się nad czymś. – No cóż, właściwie dookoła kartofla – dodaje.


      –Dookoła kartofla? – dziwi się dziewczynka. – Co masz namyśli? – Zerka natatę, żeby sprawdzić, czy nie stroi sobie zniej żartów, ale tata ma całkiem poważną minę.


      –Właśnie to, co mówię. Ziemia nie jest idealną kulą – tłumaczy tata. – Nagórze inadole wokół biegunów jest troszkę spłaszczona, apośrodku, gdzie znajduje się równik, wybrzusza się lekko. Apoza tym Ziemia ma mnóstwo wygięć, wgnieceń iguzów, nawet namorzu.


      –Guzy iwgniecenia namorzu? Ależ tato, to wcale nieprawda – śmieje się Joasia, ale przygląda się uważnie powierzchni wody, żeby przypadkiem nie skierować łodzi wjakiś dół.


      –Nie, to nie żart, słowo! – zapewnia tata. – Zauważyli iopisali to naukowcy, którzy dokonywali superdokładnych pomiarów powierzchni mórz zsatelitów. Tewybrzuszenia iwgięcia powstają dlatego, że siła przyciągania nie rozkłada się równomiernie inie wszędzie ma taką samą wartość. Tylkozbardzo daleka, zkosmosu, Ziemia wygląda jak piękna okrągła kula. Ale dokładnie rzecz biorąc, przypomina raczej kartofel. Albokotletmielony mamy.
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      Orany! Dziewczynka aż zaniemówiła: „Nie dowiary, Ziemia wygląda jak mamy kotlet!”.


      –Posterujesz trochę? – pyta Joasia. – Muszę to wszystko opowiedzieć mamie. – Ijuż pędzi dokabiny.


      Atam mama leży nakoi. Inie wygląda już jak supermama, tylko jak blada kobieta zwiadrem wzasięgu ręki.


      –Mamo, wiesz co? – woła Joasia.


      –Nie – szepce mama iwpatruje się wsufit.


      –Ziemia wygląda jak kartofel!


      –Ojej, jedzenie! – mruczy mama, ajej twarz staje się prawie zielona.


      –Albo jak twoje pyszne mielone – dodaje szybko dziewczynka, żebyrozbawić mamę. Ale mama zielenieje coraz bardziej izaczyna gwałtownie machać ręką. Joasia domyśla się, że ma zawołać tatę. Niczymbłyskawica wypada zkajuty.


      –Tatusiu, tato! – woła. – Mama zrobiła się całkiem zielona. Chyba jest chora.


      Tata nie traci spokoju.


      –Mama ma chorobę morską, która jest reakcją organizmu nakołysanie łodzi – wyjaśnia. – Ale jak tylko przyzwyczai się dokołysania, choroba minie.


      Joasia wcale nie jest tego taka pewna. Ale naszczęście stan mamy poprawia się wieczorem. Natyle, że Joasia raz jeszcze może jej dokładnie opowiedzieć, co wspólnego mają zesobą Ziemia, ziemniaki ikotlety mielone.
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      POZOSTAŁE ROZDZIAŁY:


      


      Czy kruki to wyrodni rodzice?


      Po co wikingom hełmy zrogami?


      Czy Mikołaje zczekolady przerabia się nazajączki wielkanocne?


      Czy połknięta guma dożucia może się przykleić dożołądka?


      Czy szczypawki szczypią wuszy?


      Gdzie są największe piramidy?


      Czy frytki są zdrowe?


      Dlaczego byki szaleją nawidok czerwonej płachty?


      Czy piraci mieli flagi ztrupią czaszką?


      Bakterie szkodzą zdrowiu?


      Skąd pochodzi keczup?


      Czy słonie boją się myszy?


      Nie wolno robić zeza, booczy mogą zostać wtakiej pozycji nazawsze!


      Amówią, że Indianie zawsze jeździli konno!


      Czy dżdżownice naprawdę lubią deszcz?


      Kosmos jest pusty!


      Pszczoły żądlą tylko jeden raz?


      


      DOSTĘPNE W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI

    


    
      

    

  


  
    Spis treści
  


  
    Czy liczba kropek zdradza wiek biedronki?
  


  
    Czy czytanie przy słabym świetle psuje wzrok?
  


  
    Podobno Ziemia jest kulą
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